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Rok XXV

Konferencja w Belwederze
W a r s z a w a, 6. 5. (Teł. wł.) Prezes 

Rady ministrów Walery Sławek udał 
się dziś o godż,. 12 do Belwederu.

Konferencja Piłsudskiego z premie­
rem trwała godzinę. (w)

Protesty wyborcze
Warszawa, 6. 5. (Tel. wł.) W 

dniu 5. bm. Sąd Najwyższy ogłosił o- 
rzeczenie w sprawie protestu prze­
ciwko wyborom do Senatu w woj. no- 
wogródzkiem.

Protest ten, popierany przez adw. 
Ostrowskiego, został przez Sąd Naj­
wyższy oddalony.

W tymże dniu Sąd Najwyższy roz­
patrywał protesty przeciwko wybo­
rom do Sejmu z okręgu nr. 60 (Pińsk— 
Sarny).

Decyzję w sprawie tego okręgu 
Sąd Najwyższy ogłosi w przyszły po­
niedziałek 12 bm. (w)

Sprawa posła Żarskiego
Warszawa, 6. 5. (Tel. wł.) — 

Urząd prokuratorski przy sądzie okrę­
gowym w Łodzi nie otrzymał dotych­
czas od marsz. Sejmu żądania uwol­
nienia aresztowanego posła na Sejm 
Tadeusza Żarskiego, członka komuni­
stycznej frakcji poselskiej, który zo­
stał schwytany na gorącym uczynku 
zbrodni pospolitej a mianowicie strze­
lania do funkcjonariusza policji pań­
stwowej.

Wobec tego urząd prokuratorski 
wdrożył dalsze postępowanie karne i 
zdecydował, że dla zabezpieczenia 
wymiaru sprawiedliwości pos. Żarski 
w dalszym ciągu pozbawiony będzie 
wolności. (w)

Wszechsłowiaóski
zlot Sokołów

Warszawa, 6. 5. (Tel. wł.) W 
dniach od 24 do 29 czerwca w Biało- 
grodzie odbędzie się wszechsłowiań- 
ski zlot Sokołów z udziałem przeszło 
100 tys. członków.

W zlocie tym weźmie również u- 
dział delegacja polska w liczbie około 
400 osób.

Wyjazd delegacji Sokolstwa pol­
skiego na uroczystości białogrodzkie 
nastąpi z Dziedzic w dn. 24 czerwca.

(w)

Odpowiedź niemiecka 
na protest rządu polskiego

Warszawa, 6. 5. (Tel. wł.) Nota 
rządu niemieckiego, doręczona rządowi 
polskiemu w odpowiedzi na protest zło­
żony przez posła polskiego w Berlinie 
min. Knolla przeciwko podwyższeniu 
ceł agrarnych przez Niemcy, bynajmniej 
nie przekonała strony polskiej.

Zainteresowane czynniki polskie u- 
trzymują nadal zajęte poprzednio Stano­
wisko, że wprowadzenie w życie tych 
ceł jest poważnem naruszeniem równo­
wagi gospodarczej pomiędzy Niemcami 
a Polską ze znaczną szkodą dla intere­
sów polskiego eksportu. (w)

Ks. Kard. Hioud w drodze
do Kartaginy

Rzym, 5. 5. (PAT.) Ks. kard. Pry­
mas Hlond opuścił dziś Rzym, udając 
Sl? wraz z pielgrzymką polską via Nea- 
Pol do Kartaginy na kongres euchary­
styczny.

(Ks. Kardynała żegnali na dworcu 
cz;°nkowie.2 ambasad polskich w Rzy­
mie

Gmach nowego teatru w Tokio.

O zwołanie nadzwyczajnej sesji sejmowej
W a r s z a w a, 6. 5. (Tel. wł.) Dowia- ! przedłożony będzie Prezydentowi Rze- 

dujemy się, że wniosek poselski o zwo- I czypospolitej w dn. 8 bm. (w)
łanie nadzwyczajnej sesji sejmowej ‘ ----------

Uchwały Rady naczelnej P. P. S*
P. P. <S. postanowiła zaostrzyć walką o likwidacją ukrytej 

dyktatury
W a r s z a w a, 6. 5. (Tel. wł.) Po dwu­

dniowych obradach Rada naczelna ogła­
sza następujące rezolucje:

Rada naczelna stwierdza ra.z jeszcze, 
że panujący w Polsce system ukrytej 
dyktatury marsz. Piłsudskiego pogłębia 
i zaostrza kryzys gospodarczy, rujnuje 
powagę konstytucji i prawa, ułatwia i 
toleruje wszelkiego rodzaju nadużycia 
i osłabia w konsekwencji Rzplitą Pol­
ską wewnątrz i nazewnątrz. Odpowie­
dzialność za ten stan rzeczy ponosi cały 
obóz rządowy a w pierwszym rzędzie 
marsz. Piłsudski.

W tych warunkach Rada naczelna

Po aresztowaniu Gandhiego
Sytuacja w Indjach znacznie sią zaostrzyła

B o m b a j, 5. 5. (PAT.) Abbas Tyadji, 
którego Gandhi wyznaczył na wodza 
swych zwolenników politycznych w ra­
zie gdyby sam musiał wskutek areszto­
wania ze stanowiska tego ustąpić, objął 
swe funkcje.

Według doniesień z Lahore, z chwilą 
otrzymania tam wiadomości o areszto­
waniu Gandhiego, wszystkie szkoły zo­
stały zamknięte. Aresztowano 15 człon­
ków kongresu, którzy stali na straży 
przed sklepami, gćteie sprzedawane były 
towary produkcji zagranicznej i nie do­
puszczali publiczności.

Wieczorem w Bombaju odbył się ol­
brzymi wiec, w którym wzięło udział 
około 100.000 osób. Mówcy wzywali ze­
branych do dalszego prowadzenia walki. 
Do Gandhiego zwrócono się z wyrazami 
hołdu z powodu jego aresztowania

Po aresztowaniu Gandhi wystosował 
do swych przywódców politycznych pi­
smo, w którem wzywa ich do dalszego 
prowadzenia walki i przypomina, że nie- 
podobno odzyskać wolność bez ofiar.

J a 1 a 1 p u r. 5 5. (PAT.) Podczas in- 
terwiewu żona Gandhiego oświadczyła, 
że ma nadzieję, iż Indje w odpowiedzi 
na nieusprawiedliwione zarządzenie 
władz rzucą hasło walki.

ulice strzeżone są przez żołnierzy euro­
pejskich i tubylców. Policja zajęła pun­
kty strategiczne. Została ona zaopatrzo­
na w karabiny maszynowe.

Londyn, 5. 5. (PAT.) Zapytany w 
Izbie Gmin, czy Gandhi będzie oddany 
pod sąd, sekretarz stanu dla Indyj odpo­
wiedział: nie — poczem wyjaśnił, że 
Gąndhi będzie internowany na zasadzie 
rozporządzenia administracyjnego.

Na zapylanie, czy wobec powagi sy­
tuacji w Indjach będą uczynione możli-. 
wie największe wysiłki w celu osiągnię­
cia porozumienia, sekretarz stanu Bonn 
odpowiedział, że pomimo wszystkich 
wydarzeń ostatniego okresu czasu, poli­
tyka rządu angielskiego, zmierzająca do 
zwołania konferencji głównych przy­
wódców Indyj, nie uległa zmianie.

W dalszym ciągu, zapytany w ypra­
wie niesubordynacji ze strony niektó­
rych oddziałów indyjskich w Peshawar, 
sekretarz sianu nadmienił, że nigdzie w 
Indjach podobne wydarzenia nie powtó­
rzyły się. Bataljony, które okazały nie­
subordynację, zostały zastąpione przez 
inne.

Adres Ligi Morskiej i Rzecznej w 
Poznania: Inż. Bielenia. Poznań, Ra­
tusz — Konto czekowe P. K. O. 207083.

postanawia walkę o likwidację ukrytej 
dyktatury zaostrzyć, prowadząc ją w 
dalszym ciągu zarówno na terenie par­
lamentarnym jak i pozaparlamentar­
nym.

Dla osiągnięcia tych celów Radia na­
czelna uzna je za potrzebną dalszą soli­
darną współpracę P. P. S. ze stronnic­
twami lewicy i centrum.

Rada naczelna upoważnia C. K. W. 
do poczynienia wszelkich zarządzeń, do­
tyczących sprawy ewentualnych, wybo­
rów do Sejmu i 'Senatu oraz do zawar­
cia w razie potrzeby sojuszów czy blo­
ków wyborczych. (w)

Wspomnienia zBrazylji
Tępota w nance — Złośliwe porówna­
nie — Kora słucha ratija i zajada

przysmaki
W, czasie przejazdu przez Atlantyk 

zdarzyła się tragedja. Jedna z tiriw, 
wytykając prawdopodobnie łeb, poza 
kraty, została w naszej nieobecności do­
sięgnięta i pożarta przez ryjkonosy. Po­
zostało po niej tylko kilka piórek i wiel­
ki żal zarówno u nas jak i w klatce pa­
pug. Niema czego obwijać w bawełnę,: 
moja papuga stała się odtąd złośliwą i 
zaczęła szykanować swe towarzyszki a 
zwłaszcza biedne „pasierby“, dziobiąc je 
dotklwie, często bez winy. Niesprawie­
dliwe to traktowanie pasierby tak wzię­
ły sobie do serca, że przestały jeść i zde­
chły po kilku dniach pomimo przenie­
sienia ic hdo innej, klatki.

Gdly senior Manuel wręczał mi pa; 
pugę, podkreślał jej wybitna zdolność 
mówienia. W istocie papuga często wo; 
łała dwa słowa portugalskie: „corra“ i 
„ricco“, a pozatem imitowała szczekanie 
psa. Na tem się jednak wszystko koń­
czyło i papuga niczego innego nie chcia- 
ła się nauczyć, a zbiegiem czasu dojrza­
ło we mnie przekonanie, że słowa te by­
ły raczej odgłosami przyrodzonemi, niż 
wynikiem jej zdolności.

Chciałem przy powrocie sprawić mi­
łą niespodziankę córeczce mej, Basi, i 
nauczyć papugę wymawiania przynaj­
mniej jej imienia. Razem więc z Wiś­
niewskim zacząłem na okręcie powta­
rzać ptakowi od rana do wieczora sło­
wo „Basia“, wymawiając je wytrwałe 
przy każdej sposobności a zwłaszcza pod­
czas dawania pokarmu. Papuga okazała 
się jednak skończonym nieukiem, i w 
końcu słysząc słowo Basia, zaczynała się 
wiercić i cieszyć, ale tylko dlatego, że —- 
spodziewała się dobrej zakąski. Wykrę­
cała przytem głową i z głupia frant py­
tała: „Hę?“ Na tem skończyła się cała 
nauka. W zabiegach jednak nie usta­
waliśmy i w końcu pomagali nam wszy­
scy, Francuzi, Hiszpanie, Portugalczycy, 
murzyni i Chińczycy; po pewnym czasie 
jak gdiyby szałem opanowany wołał 
„Basia“ cały statek oceaniczny, tylko 
jedna papuga milczała. Zaiste, nie od­
znaczała się wybitną inteligencją.

Z całej przywiezionej do Polski me- 
i nażerji zachowałem u siebie w domu 

tylko dwa stworzenia: papugę, ceniąc w 
niej osobistą papiątkę po seniorze Ma­
nuelu z Fachinal de Pedrac, oraz sympa­
tyczną i wesołą małpkę, zwaną przez 
Brazyłjan miko. Małpka, która oswoiła

Londyn, 5. 5. (PAT.) Tutejszy se- 
kretarjat dla spraw Indyj oświadcza, że 
Gandhi został nie tyle uwięziony, ile ra­
czej internowany.

Według doniesień z Poona, przybyły 
tam 3 samochody i policja, która przy­
wiozła Gandhiego. Oświadczył on przed­
stawicielom biura Reutera, że w czasie 
drogi pólicja zapewniła mu wszelkie 
możliwe dogodności.

Peshawar, 5. 5. (PAT.) Policja 
dokonała rewizji w siedzibie miejsco­
wego konkresu oraz w szeregu organi- 
zacyj przyczem -konfiskowano wiele 
dokumentów.

Na skutek danych, znalezionych w 
korespondencji pomiędzy miejscowym 
komitetem kongresu a przywódcą Mu­
zułmanów afgańskich, który miał obie­
cać przysłanie większych oddziałów woj­
skowych na pomoc powstańcom hindu­
skim, aresztowano 17 osób.

Przywódca Muzułmanów afgań­
skich Hadżi Tarangzaj przybył istotnie 
na granicę z oddziałem, złożonym z 400 
ludlzi, jednakże wszystkie miejscowe 
szczepy obojętnie odniosły się do jego 
apelu..

K a r a c h i, 5. 5. (PAT.) Panuje tu 
atmosfera naprężona. Główne gmachy i
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się szybko z domownikami, stała się pu­
pilkiem wszystkich. Wszyscy ją kocha­
ją i rozpieszczają, przemawiają do niej 
zdrobniałem! wyrazami, karmią sma­
kołykami i spoglądają na nią zachwyco­
nym wzrokiem. Boli to niezmiernie po­
czciwą papugę, niezdolną wykazać ta­
kich towarzyskich zalet jak jej rywalka 
To też dla zachowania równowagi uczu­
ciowej musialem w to wkroczyć i fory- 
tnję obecnie mimo woli papugę. Zanied­
bane przez ludzi biedactwo, odpłaca mi 
■wielką wdzięcznością i gdy tylko mnie 
ujrzy, wita radosnem pżywieniem. W 
czasie śniadania wolno jej przylecieć na 
stół, zanurzyć dziób głęboko w maśle 
(ale raz tylkol) i spróbować gotowanej 
szynki Na ten widok małpka piszczy 
w swej klatce dopóty, dopóki i jej nie 
wypuścimy na stół. Wówczas obrażona 
papuga odchodzi poważnym krokiem i, 
pomagając sobie zatłuszczonym dzio­
bem, włazi mi na ramię. Tam czuje się 
najlepiej.

Na obiad zjada dwa gotowane ziem­
niaki lub łyżkę ryżu a potem uważnie 
słucha koncertu popułdniowego, nada­
wanego przez poznańską stację radjową. 
Posiada dobry słuch. Nie cierpi powłó­
czystej melodji tanga i okazuje wyraź­
ne zdenerwowanie. Jako tako uznaje 
muzykę operową, zwłaszcza, gdy roz­
brzmiewa fortissimo. Natomiast bez za­
strzeżeń przepada za onestepem i pio­
senkami, śpiewanemi przez Faliszew­
skiego. Razem z nim nuci coś „pod dzio­
bem“ i widać, że dałaby ptasią, starą du­
szę, gdyby mogła się nauczyć tak ładnie 
jak on. iNestety, daleko jej do tego. Za­
kończenie koncertu sprawia jej widocz­
ną przykrość i gdy następują notowa­
nia ceduły giełdowej, zgorszona zamy­
ka oczy i stara się zasnąć, idąc prawdo­
podobnie za przykładem wielu innych 
radiosłuchaczy.

Po drzemce, trwającej do godziny 
trzeciej, papuga budzi się odświeżona i 
w godzinach przedwieczornych cieszy 
się ze swego życia, wesoło i z przejęciem 
wykrzykując. Pewnie z pogodną melan­
cholią przypomina sobie czasy dawne i 
chwali los obecny. Czasami jest swawol­
na i na widok wchodzącego gościa lubi 
krzyknąć kilka razy tak przeraźliwie, 
że wstrząsa naszemi nerwami. Wówczas 
wszyscy obecni doskakują do niej i 
spiesznie tłumią jej zapały, ona zaś u- 
spokaja się natychmiast i zdziwiona pa­
trzy pytająco na ludzi.

Ma wielką pasję: sery. Za ser odda 
wszystko, sen, spokój, przyjaźń, ą może 
i życie. Umie znakomicie odróżniać se­
ry krajowe od zagranicznych i wie, żę | 
lepszy od krajowego jest szwajcarski, a i 
najlepszy Camembert. Żywi tręchę źa- j 
Ju do mej żony, że nie pozwoli jej jeść 
tyle sera, ile chce. Gdy żona stara się 
ją odpędzić od półmiska na stole, papu­
ga za każdem zbliżeniem jej ręki wy­
daje gderliwy, protestujący głos i opę­
dzając się buńczucznie dziobem, biegnie 
do mnie po pomoc. W istocie biorę ją 
w obronę, podkopując autorytet żony i 
papuga dostaje dodatkowy kawałek se­
ra. Jest w siódmem niebie, ser zjada że 
zmakiem a następnie schyla głowę, pro­
sząc, aby igkać jej pióra na karku. Gdy 
to czynię, papuga mruży piękne, czerwo­
ne oczy i zadowolona dziękuje cichu- 
teńkiem gęgoleniem, tak cichem, że tyl­
ko ja je słyszę.

Ruchy jej są dziwnie powolne i pod­
czas chodu kołysze się w prawo i lewo. 
Niestety co tydzień staje się coraz wię­
cej ślamazarna i niezgrabna. Przyjaciel 
mój, widząc to, oświadczył, że papuga 
przypomina mu żywo pewną ciotkę i że 
napewno jest starą wdową. Takie po­
równanie uważam jednak za mało za­
szczytne.

Papugę nazwaliśmy Korą, gdyż czę­
sto woła: „kora“.

Arkady Fiedler.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy)

201),
Soplica porozumiewał się z inży­

nierami, nie spuszczając oka z Agnes.
Po przepłynięciu jeziora udali się 

do oberży, aby spożyć obiad, lecz 
Agnes wpadła na pomysł:

— Będziemy jedli rybę! Poczekaj­
cie państwo, już ja to urządzę. Pójdę 
do dzierżawcy jeziora — musi nam 
coś dostarczyć. — I wybiegła. Soplica, 
podejrzewając jakiś podstęp, wyszedł za 
nią. Niezauważony zbliżył się do 
spichrzów rybackich i posłyszał przy­
ciszoną rozmowę prowadzoną w nie­
mieckim języku. Treści jej jednak nie 
mógł pochwycić. Po chwili z szopy 
wyśzedł szofer baronowej, a spo­
strzegłszy Soplicę, nagle zawrócił, aby 
uprzedzić rozmawiających jeszcze»

Rozruchy studenckie w Madrycie
Portret króla Alfonsa wyrzucono przez okno gmachu uni­
wersyteckiego — Policja i ¿andarmerja zrobiła użytek z bro­

ni — 1 student zabity,17 osób odniosło rany

P e r p i g n a, 5. 5. (PAT.) Według 
doniesień z Madrytu, pomiędzy studen­
tami tutejszego uniwersytetu a policją 
doszło do starcia. Policja musiała szar­
żować. Studenci weszli na gmach uni­
wersytetu, niosąc 3 sztandary, a koledzy 
ich, znajdujący się na ulicy, napastowali 
przechodniów. Podobne wypadki zaszły 
również na fakultecie medycznym.

Policja zmuszona została do użycia 
broni, przyczem 1 student został zabity 
a 17 osób odniosło rany, w tej liczbie do­
wódca jednego z pułków huzarów.

Madryt, 5. 5. (PAT.) Uzupełniając 
wiadomości o rozruchach na fakultecie 
medycznym tutejszego uniwersytetu,

Olbrzymie pożary w Ameryce
Nowy Jork, 5. 5. (PAT.) Wsku­

tek kolosalnych pożarów, jakie na­
wiedziły wiele stanów wschodnich, 
setki ludzi utraciło dach nad głową. 
Szkody materjalne obliczają na wiele 
milj. dolarów.

W Nashua 200 budynków uległo 
zniszczeniu.

Nowy J o r k, 5. 5. (PAT.) W nie­
dzielę szalał w 5 stanach St. Zjedn 
olbrzymi pożar lasów.

W Long Island pożar ogarnął prze­
strzeń 40 mil. W akcji ratunkowej

O beatyfikację Piusa X
Citta del Vaticano, 4- 5. 

(PAT.) Z Wenecji donoszą, że wysoki 
duchowny trybunał patrjarchalny 
na ostatniem posiedzeniu zakończył 
rozpatrywanie sprawy beatyfikacji 
Piusa X. z rodziny Sarto.

Rozpatrzone akty obejmują z górą 
3 000 stron pisma maszynowego.

Wystawa polska w Szwecji
Sztokholm, 5. 5. (PAT.) Mini­

ster pełnomocny Rzeczypospolitej 
Polskiej Rozwadowski dokonał dzisiaj 
uroczystego otwarcia wystawy prze­
mysłu ; artystycznego i, sztuki stośów&- 
riej polskiej. W OtwórCiu wzięło u- 
dział wiele osób ze sfer handlowych 
Polski i Szwecji. Wśród okazów 
zwracają uwagę przedewszystkiem 
wspaniale dywany, tkaniny gobelino­
we i brokatowe oraz majoliki.

Należy zaznaczyć, żę tego rodzaju 
produkty wytwórczości polskiej są od 
pewnego czasu stale sprzedawane w 
Szwecji i Cieszą się dużym popytem.

Polar lasów pod Berlinem
Berlin, 5. 5. (PAT.) W lasach 

okalających Berlin wybuchł w nie­
dzielę pożar, który w krótkim czasie 
ogarnął wielkie przestrzenie, wyrzą­
dzając poważne szkody w . drzewosta­
nie i zagajnikach.

W pracy ratunkowej do późnej no­
cy brała udział okoliczna ludność oraz 
straż pożarna.

Tragiczny skok lotnika
B e r 1 i n, 5. 5. (PAT.) Na lotnisku 

w Geldern w Nadrenji je<|en z pilotów 
padł wczoraj ofiarą tragicznego wy­
padku.

W chwili, gdy samolot znajdował

Kiedy Soplica wszedł za nim ujrzał 
Agnes zajętą wybieraniem szczupaka, f

Nim zapytał o powód zwłoki, już 
usprawiedliwiała się:

-— Mieliśmy szczęście! Tego dzier­
żawcy nie zastałam w domu i, gdyby 
mój szofer nie dopomógł mi w odszu­
kaniu go na jeziorze, kto wie, czy je­
dlibyśmy rybę. Teraz może pan już 
iść — zakończyła zwracając się do 
szofera.

Soplica polecił odnieść szczupaka do 
restauracji i poprowadził Agnes ku 
wybrzeżu jeziora,

Od wody ciągnął lodowaty wiatr. 
Z północnej strony od morza zbliżały 
się, posuwając się ciężko, ołowiane 
chmury. Spadały na wody ostatnie 
czerwono-ztote liście buczyny.

— Istnieje pomiędzy nami wiele 
niedomówień — zaczął. — Przychodzą 
momenty, kiedy się człowiek wresz­
cie decyduje na krok stanowczy... nie­
zależnie od miejsca...

Wzrok Soplicy ześlizgnął się po 
; twarzy i spadł w wycięcie bluzki, któ­

rego nie przykrywało dostateczni© 
rozpięte futerko kostjumu.

— Zimno tu! — ściągnęła dłonią fu­
trzany kołnierz.

Soplica wyciągnął dłoń. Lewa jego 
ręka żelaznym chwytem skrępowała 
jej obie dłonie; prawa poprzez jedwa­
bną tkaninę bluzki uchwyciła twardy 
przedimot i wydarła go — błonki tó- 
tograficzne.

Pełne przerażenia oczy Agnes, doj­
rzały nieopodal stojące sylwetki inży­
nierów Soplicy.

Soplica dal im znak by się cofnęli.
—- Myślę, że stanie się według pani 

życzenia, jeżeli pożegnamy się na 
zawsze. Pani ma tu auto, szofera.... 
Granica niemiecka o sto me rów.... Nie 
wątpię, że na wszelki wypadek ma pa­
ni wizowany paszport... Rzeczy pani w 
Gdańsku każę spakować i prźeślę pod 
przesłanym mi adresem.

Kiedy się znaleźli obok auta, stoją­
cego przy samej granicy na łączącej 
dwa państwa^ pustej o tej porze dro-

agencja Havasa donosi, że grupa studen­
tów skłoniła robotników, zajętych przy 
brukowaniu ulicy, do porzucenia pracy. 
Gdy nadbiegli żandarmi, z gmachu, w 
którym mieści się wydział medyczny, 
studenci zaczęli obrzucać żandarmów 
kamieniami. Żandarmi musieli dać sal­
wę, Następnie studenci schronili się 
wgłąb gmachu. Rannym udzielono po­
mocy.

Wydaje się rzeczą pewną, że w roz­
ruchach wzięły udział elementy obce. 
Portret króla Alfonsa został wyrzucony 
przez okno. Federacja uniwersytecka 
oświadczyła, że oie brała w wypadkach 
żadnego udziału.

brała udział straż pożarna z Nowego 
Jorku. W Allen i Long Allen spłonęło 
kilkanaście domów. Największe spu­
stoszenie poczynił pożar w środkowej 
i południowej części stanu New Jer­
sey. Pomiędzy Smithburg a Lake- 
hurst pożar ogarnął lasy na prze­
strzeni 12 mil.

Straty wyrządzone przez pożar wy­
noszą przeszło 20 miljonów dolarów. 
Ofiarą płomieni padło wiele osób. — 
Liczba osób, pozbawionych dachu, 
sięga tysięcy.

się na wysokości 500 m., pilot próbo­
wał opuścić się na ziemię przy pomo­
cy spadochronu. W czasie skoku pi­
lot przez nieuwagę nie umocował dość 
silnie spadochronu przy pomocy liny 
do pasa, wskutek czego spadochron 
nie otworzył się i pilot spadł na lotni­
sko, ponosząc śmierć na miejscu.

Ciekawe spostrzeżenia
No wy J ork, 5. 5. (PAT.) Kapitan 

angielskiego okrętu pasażerskiego 
„Derengoria“ sir Artur Rostrom pod­
czas ostatniej podróży z Anglji do 
Nowego Jorku w wywiadzie z przed­
stawicielami praąy’. oświadczył, że Ob­
serwując ód, kilkudziesięciu łat kie­
runek ciepłego prądu morskiego 
Golfstrom, zauważył, iż prąd ten coraz 
bardziej zbliża się ku Nowemu Jorko­
wi. Zdaniem jego, popartem przez 
innych kapitanów statków trans­
atlantyckich, o ile zmiana kierunku 
prądu trwać będzie nadal, to w przy­
szłości Nowy Jork i nadbrzeżne stany 
mieć będą klimat niemal tropikalny, 
a na Long Island podobnie jak w sło­
necznej Kalifornji rosnąć będą palmy.

Obecnie, jak zaznaczył kapitan 
Rostrom, ciepły prąd znajduje się w 
odległości 200 mil morskich od latarni 
morskiej Ambrose Channel Light® 
ship.

Eksplozje w fabrykach
w Liverpoolu

Lo n diy n, 5. 5. (Tel. wł.) Według do­
niesień z Liverpolu, w tamtejszej fabry­
ce pierników nastąpiła eksplozja, którą 
spowodowało samozapalenie się masy 
izolacyjnej. Wskutek pożaru, jaki po­
wstał po wybuchu, cały budynek przez 
dłuższy czas otoczony był chmurami dy­
mu.

W czasie eksplozji zabity został jeden

robotnik a około 100 odniosło rany. 
Większość ofiar odstawiono do szpitala.

W fabryce tej podobna katastrofa 
wydarzyła się już w r. 1911, przyczem 
2i robotników poniosło śmierć.

Liverpol, 5. 5. (Tel. wł.) Jeszcze 
miasto nie ochłonęło z przerażenia, spo­
wodowanego katastrofalnym wybuchem 
w fabaryce pierników, a już nadchodzą 
wiadomości o drugiej eksplozji, która 
miała miejsce na terenach zbiorników 
gazowych, położonych w pobliżu mia­
sta. Mieszkańców ogarnęła straszna pa­
nika. Umysły uspokoiły się dopiero 
wówczas, gdy dowiedziano się, że wy­
buch nie przedstawia się tak groźnie, 
jak można było sądzić z detonacji.

13 osób odniosło lżejsze lub cięższe 
obrażenia- Wszystkich odstawiono do 
szpitala.

Wypadek przy pracy
Wczoraj popołudniu w oddziale To­

warzystwa „Caritas“ wydarzył się nie­
szczęśliwy wypadek.

Zajęty rąbaniem drzewa 21-letni 
Marcin Żywerf został przypadkowo ugo­
dzony siekierą w głowę tak dotkliwie, 
że musiano zawezwać do niego pomocy 
lekarskiej.

Po nałożeniu opatrunku rannego od­
wieziono do przytułku dla bezdomnych 
na Zawadach, (j.)

Orkiestry żydowskie 
w lokalach poznańskich
Z miasta piszą nam:
Mieszkańcy Poznania chlubią się 

tem, że tu żydów prawie niema. Jeżeli 
jaki żyd otworzy w Poznaniu interes, 
to opinja publiczna jest tem oburzona 
a prasa zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo żydowskie. Taka czułość ze 
strony społeczeństwa jest godną po­
chwały. Na jednym punkcie jednak 
nie jesteśmy czuli. Odnosi się to do or­
kiestr, grających w kawiarniach i re­
stauracjach.

Publiczność uczęszczająca do ka­
wiarń, przeważnie o tem nie wie, że 
ma przed sobą orkiestrę żydowską, be 
kapelmistrz zmienia swe żydowskie 
nazwisko zazwyczaj na ładnie brzmią­
ce polskie. Jeżeli zaś ktoś z gości wie,, 
że kapelmistrz jest żydem, to jednak 
nie przejmuje się tem zbytnio, ponie­
waż uważa, że jedna orkiestra żydowska 
na cały Poznań niewiele Znaczy.7 “

Niedługo, a wszystkie lokale bę­
dą obsługiwane przez orkiestry ży­
dowskie. orkiestry zaś polskie mogą 
jechać do... Dokąd? Do Łodzi może? 
Ależ tam wszystkie lokale opanowane 
są przez żydów. Tak samo i w War- 
SZ3,wf ©

Zbudźmy się więc i. nie pozwólmy, 
aby w polskim Poznaniu żydzi nam 
przygrywali w kawiarniach lub na 
dancingach.

Dziwić się tylko trzeba, ze restau­
ratorzy poznańscy, którzy są zorga­
nizowani w Chrześcijańskim Związku. 
Restauratorów angażują orkiestry ży­
dowskie. Na moje zapytanie dlaczego 
zaangażował do swego lokalu żyda od 
jednego z właścicieli kawiarń . otrzy­
małem odpowiedź, że „żyd ten jest od 
ośmiu lat ochrzcony“. Podobną od­
powiedź otrzymałem i w innym loka­
lu. Widocznie niektórzy żydzi mają 
dla Poznania specjalny dokument w 
kieszeni, że są od ośmiu lat ochrzcentGość.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
RO ONE KARMIA WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

:e wiejskiej, Soplica, pomagał wsiąść
tronowej. Agnes wychyliła się jesz- 
e i spytała zmęczonym głosem:
— Więc pan mnie... ani przez chwi-
nie kochał? . .
Soplica opuścił w milczeniu głowę. 
W tejże chwili na drodze tuz ob k

ita wyrósł pochylony stary człowieK. 
mjrzał wnikliwie i zatrzymał szK a- 
¡r wzrok na twarzy baronowej. Z ust 
go wyrwał się jęk zdumienia:

Drzwiczki trzasnęły. Samochód 
moknął ku niemieckiej granicy.

Nieznajomy zwrócił się do Sopi ? • 
_ Pan ją zna? To baronowa von

anzau... jo, jo... poznała mnie pr
eZanim Soplica zdołał ochłonąć ’’ o- 
atnich wrażeń, starca juz me b>io.

Przetarł oczy. Przecież me u eg. 
alucynacji. Ten człowiek me

/

mógł

(Ciąg dalszy nastąpi)-

■)



KALENDARZYK
Wtorek, 6 maja 1930.

Słońce: wschód 4,13; — zachód 19,25; — 
długość dnia 15 godz. 12 min.

Księżyc: wschód 11,16; zachód 2^5; —
po I kwadrze.

Kai. rz.-kat.: Jan; jutro Domicela P.
Kai. slow.: Gościwit; jutro Ludomił Św.

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Rest, u p. Jaszyka, Tama 

Berdychowska 4;
o 19 Sodalicja Marjańska Urzędniczek 

w Marjanum, ul. Szewska 18;
o 19 Tow. Przemysł. (Wilda) u p. Za- 

wadkowej, G. Wilda 75;
o 19,30 Stów. Żeńskiej Młodzieży Ku­

pieckiej w Domu Król. Jadwigi;
o 20 „Sokolice“ (Jeżyce) w Domu 

Amarant. uL Słowackiego 19-21;
o 20 Tow. Uczestn. Powst. (Jeżyce) u p. 

Tomikowskiego, przy ulicy Szama­
rzewskiego 18;

o 20 Kolo Przyjaciół Harcerzy przy 
I Druż. Wilków Morskich u p. Smo­
lińskiego, ul. Wodna 24;

o 20 Zw. Faszystów Polskich (Św. Ła­
zarz) ul. Marsz. Focha 81;

o 20,15 Sodalicja Marjańska st. U. P. 
w Marianum ul. Szewska 16; (m. in 
wykład dr. Rydlewskiego: „Etyka 
zawodowa“);

Jutro o 19,30 „Sokolice“ (św. Łazarz) u p. 
Smoczykowej, ul. Marsz. Focha 70; 

o 19,30 Tow. Powst. i Wojaków (Śród­
mieście) u p. Beyerowej, pl. Bernar­
dyński 2;

o 19,30 Sodalicja Pań Konfekcyjnych 
w sali O. O. Jezuitów;

Wykłady — odczyty
Jutro o 19 w sali W. Sz. H. a.L Marcin­

kowskiego 24 — prof. dr. Glabisz: 
„Systemy banków europejskich i a- 
merykańskich;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Andrzeja Iłowieckiego o godz. 

16 ul. Niegolewskich 5. — Sp. Cecylji 
Renówny o godz. 17 z kapl. cment. 
w Górczynie.

Licytacje
Dziś o 9 W. Garbary 33 — towary łokcio­

we;
o 9 ul. Gwarna 11 — przybory elektr.; 
u 10 Grochowe Łąki 5 — 46 colli mo­

siądzu w sztabach, taśmach i tabli­
cach, większa part ja opakowań do 
pilników, większa partja celluloidu. 
chemikalje, grzyby suszone, kilka 
skrzyń cukierków, motocykl z przy- 
czepką, wirówka, 25 dużych pró­
żnych beczek, próżne skrzynie, pró­
żne butelki, drut żelazny, śruby, be­
le tektury, duża palma oraz wiele in-
pych mebli, narzędzi i t. p.;

'• 0 10 St.'Rynek' 80-82 — pianino';
o 10,30 St. Rynek 70-72 — biurko, ma­

szyna do pisania;
o 11 G. Wilda 85 — biurko; 
o 11 ul. Kraszewskiego 12 • pianino;
o 12 ul. Wybickiego 2 — stół;

Jutro o 10 Św. Marcin 62 — kasa „Na­
tional“;

o 11 Św. Marcin 16-17 — kasa żel„ for­
tepian, 2 biurka;

o 11 uL Małeckiego 9 —- aparat radjo- 
wy z głośnikiem;

o 12,30 uh Graniczna 13 — zegar sto­
jący;

Teatr Wielki
DZIŚ „Hrabina Marica" — operetka Kał- 

mana.
Teatr Polski

DZIŚ — „Dom kobiet”.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Melo". (Gość, występ p. Juno- 

sży-Stępowskiego).

Katastrofa samochodowa 
pod Bydgoszczą

Samochód »płonni dos«cxętnie a czworo pasażerów i »sof er 
cudem, wniknęli śmierci

wo i przewrócił się do góry kołami,Wczoraj przed południem na szo­
sie w pobliżu Bydgoszczy wydarzyła 
się groźna katastrofa samochodowa.

Samochodem marki Buick P Z nr. 
46 334, własność bydgoskiej fiflji Dru­
kami Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, 
wracał z Poznania dyrektor wspo­
mnianej filji p. Władysław Strzyżow- 
ski z żoną, dzieckiem i służącą.

Krótko przed Bydgoszczą, w pobli­
żu tamtejszego lotniska, zapewne z 
powodu defektu łożyska przy tylnem 
kole, samochód począł niespodziewa­
nie silnie zarzucać, tak iż kierowca 
nie mógł wyrównać maszyny. Przy 
czwartem zatoczeniu się samochód u- 
derzył tylną częścią karoserji o drze-

Ku czci Trzeciego Maja
Uroczysta akademja u tramwajarzy

dowego, poczem zebrani spędzili kilka 
miłych chwil przy dźwiękach orkiestry 
i śpiewie, (z)

Zarząd Tow. Wzajemnej Pomocy 
Pracowników Tramwajowych, w której 
to organizacji skupiają się niemal wszy­
scy tramwajarze i urzędnicy P. K. E. w 
liczbie około 800 osób, urządziła w sali 
Domu Amarantowego obchód Trzeciego 
Maja, który wypadł imponująco. Sala 
udekorowana zielenią, kwiatami, em­
blematami, sztandarami i wstęgami o 
barwach narodowych, czyniła miłe wra­
żenie.

Akademję, która zgromadziła człon­
ków Towarzystwa i licznych gości, zagaił 
zasłużony prezes Towarzystwa p. Zięt- 
kiewicz, podkreślając, że tramwajarze, 
idąc za wzorem całego Narodu Polskie­
go, również pragną uczcić tę wiekopom­
ną rocznicę nadania Polsce konstytucji.

Następnie chór tramwajarzy pod dyr. 
p. Olszewskiego odśpiewał Ponieckiego 
„Manifest Ludu", poczem red. Jerzy Her- 
niczek wygłosił płomienne przemówie- 
o znaczeniu konstytucji 3 Maja, które 
zebrani nagrodzili hucznemi oklaskami. 
W dalszym ciągu chór odśpiewał „Pieśń 
rycerską“ Moniuszki i „Ostatni mazur“ 
Lachmana. Okolicznościowe deklamacje 
wygłosiły dzieci pracowników tramwa­
jowych Wiśniewską i Palaęzówna, a 
orkiestra trarnwajarzy pod batutą - ;p. 
Ismęra odegrała wiązankę Ósmeńskiego.

Po produkcjach chóru uroczystość 
zakoócżono odśpiewaniem hymnu naro-

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś we wtorek premiera najwznioślejszego i najpiękniejszego filara sezon« p, Łs

„Siódme przykazanie“
Wszelkie Superlatywy i pańegiryki za 

słabe są, by choć w części określić war­
tość tego naprawdę wyjątkowego arcy­
dzieła...

„SIÓDME PRZYKAZANIE" — to film 
o niezwykłej mocy sugestywnej, który 
wyciska łzy wzruszenia nawet w oczach 
największego cynika — to najpiękniejsza 
i najbardziej wzruszająca historja mi­

przyczem z powodu rozlewu benzyny 
wybuchł pożar, który z wielką szyb­
kością ogarnął cały pojazd.

Pasażerowie uniknęli śmierci tyl­
ko dzięki przytomności umysłu p. dyr. 
Strzyżowskiego i szofera, którzy z 
wielkim wysiłkiem, mimo potłuczeń, 
zdołali wyratować się z przewrócone­
go samochodu i wydostali przytłoczo­
ne w samochodzie kobiety i dziecko 
na kilka sekund przed gwałtowną 
eksplozją zbiornika z benzyną.

Samochód spłonął doszczętnie a 
jadący nim wyszli z katastrofy bez 
groźniejszych kontuzyj, odnosząc tyl­
ko lżejsze obrażenia zewnętrzne, (k)

Najechana przez samochód
Wczoraj w godzinach południo­

wych na Wałach Wazów została na­
jechana przez wojskowy samochód 
ciężarowy p. Mar ja Napierałowa (ul. 
Reya 3), która doznała ogólnych po­
tłuczeń nóg i biodra. Ofiarę wypadku 
opatrzyło doraźnie Pogotowie Lekar­
skie (tel. 55-55), poczem przewiozło ją 
do domu.

Poszwankowana przypisuje winę 
wypadku kierowcy samochodu, który, 
według jej twierdzenia, nie dał sygna­
łu ostrzegawczego, (k)

RADJO
Programy radiofoniczne

Wtorek, dnia 6 maja 1930 r„ 
Poznań (335 m) godz. 13.00 sygnał cza­

su; godz, 13.05 koncert gramofonowy; godz. 
14.00 notowania giełdy pień, i cen targ. 
Rzeźni miejskiej; godz. is.lś^fkonjuąik.ąty 
gosp.. jplńi,»”RAT.'i “sprawozdania ó rućhp 
statków, itd.; g.o.dz. 17.05 pogadanka radio­
techniczna (wygi. p. Zygmunt Gresiński); 
godz. 17.25 kurs średni języka franc. Ber-

łości I poświęcenia, jakie kiedykolwiek 
podziwiano na ekranie...

Role główne w tym przepięknym fil­
mie grają po mistrzowsku: słynna JA- 
NET GAYNOR i niezrównany jej partner 
CHARLES FARREL, niezapomniana pa­
ra kochanków v «¿siódmego nieba” i 
„Anioła Ulicy".

Dzisiejsza premjera wzbudziła wielkie 
zainteresowanie. P 3377

nardin de St. Pierre: „Paul et Virginie“ 
(lecture et explication) (wyki. p. Orner Ne­
veux); godz. 17.45 koncert popularny 
(transmisja z Warszawy); godz. 18.45 nad­
program; godz. 19.00 odczyt p. t. .,O mat 
żeństwie chrześcijańskiem“; godz. w-*» 
transmisja z Teatru Polskiego w Katowi­
cach; godz. 22.45 sygnał czasu, komuni­
katy PAT i sportowe; go Iz. 23.00 muzyka 
taneczna z kawiarni „Esplanada .

Zgon ks. prałata Mayera
Wczoraj o godzinie 20,30 rozeszła się 

po mieście smutna wiadomość o śmier­
ci proboszcza parafji św. Marcina ks. 
prałata Wacława Mayera. Wiadomość 
tę obwieściły Poznaniowi głuchym j$; 
kiem dzwony kościołów parafjalnych i 
niebawem dziedziniec probostwa zapeł­
niły tłumy wiernych, rozżalonych stratą 
cenionego duszpasterza.

Zgon ks. prałata nastąpił niespodzie­
wanie.

O godz. 18 rozpoczęły się obrady do­
zoru kościelnego, w którym uczestniczył 
również ks. prał. Mayer. Nagle po prze­
czytaniu protokułu ks. prałat zasłabł i 
stracił przytomność. Przywołany na­
tychmiast ks. Krajewski namaścił kona­
jącego Olejami św., a równocześnie przy­
był obok mieszkający dr. Kleczkowski 

-następnie lekarze dr. Panieński i dr. 
Kwaśniewski. Niestety wszelkie zabiegi 
okazały się bezskuteczne i ks. prałat 
zmarł na salce konferencyjnej o godz. 
20-tej. Wśród obecnych rozległ się płacz
i łkanie.

O zgonie ks. prałata uwiadomiono 
natychmiast siostry Zmarłego, z których 
jedna jest przełożoną domu SS. Wizy­
tek, oraz brata inż. architekta Kazimie­
rza Mayera. Przybył również przyjaciel 
Zmarłego ks. szamb. Rankowski, który 
wspólnie z ks. Krajewskim i ks. Mi- 
siołkiem ułożył program ceremonij ża­
łobnych.

Jak się dowiadujemy, śp. ks. prałat 
Mayer chorował już od listopada r. ub. 
łecz tak szybkiej śmierci jego bynaj­
mniej się nie spodziewano. Jeszcze wie­
czorem, tuż przed zebraniem dozoru ko­
ścielnego, widziano go chodzącego po 
ogródku obok pomnika Mickiewicza..

Śp. ks. prałat Mayer urodził się w 
1872 r. w Wągrowcu, gdzie też uczę­
szczał do gimnazjum. Wyświęcony zo­
stał w r. 1897 w Gnieźnie. Przez 7 łat 
był wikarjuszem i mąnsjónarzem przy 
Farze w Poznaniu.Następnie dó r . 1913 
sprawował urząd proboszcza parafji je­
życkiej, poczem mianowany został pro­
boszczem parafji św. Marcina, który to 
odpowiedzialny obowiązek sprawował 
aż do chwili zgonu. W 1905 r. Ojciec 
św. zamianował go dziekanem, lecz u- 
rząd ten śp. ks. prałat Mayer złożył dla 
słabego zdrowia jeszcze w 1927 r. W 
ostatnim czasie ks. prał. Mayer zajął się 
renowacją kościoła św. Marcina, którą 
przeprowadził z wielkim pietyzmem.

Śp. ks. prałat Mayer zmarł wskutek 
zwapnienia żył. Był to gorliwy i praco­
wity kapłan, łubiany przez swych kon- 
fratrów, ceniony przez władze kościelne 
i kochany przez swych parafjan

Eksportacja zwłok do kościoła nastą­
pi we czwartek o godz. 16,30 a nazajutrz 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo ża­
łobne. (z)

Z opery
Festiwal Moniuszkowski

I.
Napis orjentacyjny na każdym pom­

niku brzmi zwykle: „Wielkiemu Twór­
cy (wzgl. Bohaterowi)..... N. N. —- Na­
ród“. Zapytajcie jednak pierwszą lepszą 
„cząstkę narodu“, przechodzącą koło 
pomnika, co wie o danym bohaterze, to 
łacno możecie usłyszeć odpowiedź, że 
„jest to przecież ten słynny poeta pol­
ski — Moniuszko!“ (autentyczne!). I 
Pomniki mają swoje tragedje! Nosimy 
na sobie kłopotliwe balasty zobowiązań 
historycznych wobec „wielkich synów 
narodu“ — ciągle nam ktoś o tych zobo­
wiązaniach przypomina, więc nie bardzo 
wiedząc, co z tym fantem począć, stawia­
my na odczepne pomnik i podpisujemy 
S1Q po tartiufowsku chytrze a dowcip- 
Dle: „wdzięczni rodacy“ lub cos w tym 
guście Dokonawszy tego uroczystego 
fiRtu, czujemy się niemal wyższymi od 
honorowanego bohatera, a w każdym 
razie bardzo dumnymi.

Z Moniuszką właśnie jest potrosze 
ta.\ Pomniki już stoją (ą staną jeszcze 
P!e!6dnę), jeśli jednak chodzi o kult 
Prawdziwy, to okazuje się, że poza pu- 
Fm na wewnątrz bronzownictwem 
stawianiem pomników z bronzu. które, 
ttK wiad&po, są wewnątrz pustek eic

nas ten „słynny poeta polski Moniusz­
ko“ nie obchodzi.

O tern naprzykład, że w życiu i w 
czynach był on istotnie wielkim prae­
ceptorem narodu (Łucjan Kamieński — 
inauguracyjne przemówienie festivalo- 
we) i naszyip bakałarzem muzycznym, 
piszą uczęni w książkach i mówią oko­
licznościowe referaty, których słucha 
garstka łudzi. O tem, że życie jego, peł­
ne samozaparcia, było jedną ofiarą na 
zaniedbanym i opuszczonym ołtarzu 
polskiej kultury muzycznej, wiedzą tyl­
ko bardzo nieliczne jednostki. Dla ogółu 
nazwisko to — jak każde inne — ma 
znaczenie tylko o tyle, o ile dostarczyć 
mu może odpowiedniej rozrywki, lub 
odpowiednich wzruszeń.

Jak dla Moniuszki jest to jednak za 
mało. Za mało dlatego, że rola i zna­
czenie jego nie wyczerpują się w fakcie 
stworzenia tylu i tylu oper, pieśni i in. 
dzieł, lecz w tem głównie, że w smut­
nych i mrocznych czasach wziął na sie­
bie w pojedynkę gigantyczny trud upra­
wy polskiego, zaściankowego ugoru pod 
zasiew przyszłych pokoleń. Sam, włas­
ną twórczością zapełnił niema] wszyst­
kie luki i wyboje naszej niwy muzycz­
nej Stworzył polską operę, kantatę, 
pieśń, muzykę religijną itp. Ale nietyl­
ko, że luki te zapełnił, łecz w świętym 
zapale twórczym i obywatelskim wziął 
się jeszcze do zwykłej, codziennej pracy 
praktycznej i własną działalnością sta­

rał się ożywić martwotę ruchu muzycz­
nego w kraju i innych do tej pracy po­
budzić. Jest to więc postać, której dzie­
je i czyny powinny być uwzględniane 
w historji narodu na równi z dziejami 
i czynami bohaterów i poetów, a nie być 
zacieśniane tylko do wąskiej dziedziny 
muzycznej. Pomniki jego nie powinny 
być wyrazem czczego konwenansu, lecz 
dowodem istotnej czci, jaka się należy 
każdemu bohaterowi (nietylko w uprzy- 
wilejowanem militamem znaczeniu).

Festival Moniuszkowski, — czyn 
chwalebny i ważny — jaki podjęła na­
sza opera wykazał, że naasza cześć dla 
wielkich synów narodu jest wybitnie 
„bronzownicza“. Spodziewać się nale­
żało wypełnionej widzowni i uroczyste­
go nastroju. Tymczasem (poza premje- 
rą „Flisa“) nie widać było ani entuzja­
zmu, ani natłoku.

A przecież jednak festival ten uprzy­
tomnił choćby tylko tej garstce słucha­
czy. że Moniuszko to nietylko postać z 
pomnika, lecz był, jest i pozostanie czło­
wiekiem żywym, którego działalność w 
stosunku do naszej nowszej kultury 
muzycznej ma znaczenie zasadnicze, po­
nieważ jest niejako kamieniem węgiel­
nym, fundamentem, na którym buduje­
my i budować jeszczó będziemy.

On to (a me genjalny, nadpolski, zbyt 
może polski, lecz od rzeczywistości pol­
skiej oderwany Chopin) jest tym zrozu­
miałym i wielkim w swej prostocie

praeceptorem i budowniczym polskiej 
kultury muzycznej w znaczeniu szero- 
kiem.

Imię Moniuszki zbyt nam już spo­
wszedniało, zbytnio sponfaliliśmy się z 
niem przez jednostronne a wyłączne pra­
wie upodobanie, jakie nasze teatry ope­
rowe okazują dla „Strasznego Dworu“ 
i galówkowej „Halki pod Racławicami“ 
(jak się jakiś dowcipniś wyraził). Tym­
czasem każda nowa premjera jego 
mniej znanych oper przynosi tyle no­
wych, nieznanych wartości, odsłania 
nam tyle piękna, swoistego wdzięku i 
uroku, że narzuca się pytanie; Dlaczego 
nie znaliśmy tego dotychczas, dlaczego 
tak późno uczymy się to należycie ce­
nić?! (Napewno dostanę w tem miejscu 
anonim, pouczający mię, że „to i to było 
już kiedyś wystawiane, że starsi pamię­
tają to a to —i żebym sobie nie wyobra­
żał, że wogółe świat w Poznaniu zaczął 
się dopiero ode mnie“. Zawsze jestem 
niezmiernie wdzięczny za te życzliwe 
nauki i sprostowania, łatwo bowiem w 
swej zarozumiałości mógłbym popaść w 
mniemanie, że dopiero odemnie rzeczy­
wiście świat się zaczął.)

Wracając do festivalu, stwierdzamy, 
że objął on pięć oper, a mianowicie: 
„Halkę“, „Straszny Dwór“, „Hrabinę“, 
„Verbum NobiJ®“ i — jako premjerę — 
„Flisa“,

St Wi«cbovici
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ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW.
Autobusy PZ U 018 i PZ 4« 135 kursują na Unji SoleC KllJ. “ ByiłgOSZCZ

Odjazd Km Stacje Cena I’rzyjazd

■ ■■■■■■ 1
20,00
20,08
20,24
20,41

16,30 ! 14,30 
16,38 , 14,38 
16,54 | 15,04 
17,10 j 15,10

13,10
13,18
13,34
13.50

10,00
10,08
10,24
10,40

6,45
6,53
7,09
7,25

3
10
18

* Solec Kuj. ...... a
i Otorowo .
, Huta Szklana .....
* Bydgoszcz ...... *

OJIO
0,90
1,50

8,55
8,49
8,33
8,15

11,40
11,34
11,18
11,00

14,20
14,14
13,58
13,40

15,40
15,34
15,18
15,00

18,40
18,34
18,18
18,00

21,55
2149
21,33
21,15

Odj.

7,00
7.50
8.50

Autobus PZ 45 250 kursuje na Unji

Nakło - Szubin - By dgoszcz
Właściciel autobusu:

Bernard Frąckowiak, Żnin.

Em

19
46

Stacje Cena Pnjj.

Autobusy PZ 40 579 i PZ 44 752 kursują na Unji

Wysoka - Wyrzysk - Bydgoszcz
Właściciel autobusu: Edward Błoch, Bydgoszcz, uL Chrobrego IŁ

Odjazd

16,30 
16 56 
17,57

9,50
10,24
10.50
11.51

13,00
14,01

7,02
7.34 
8,08
8.34
9.35

Km Stacje Cena

<1 * Wysoka ..... —
13,5 Wyrzysk .... 1,30
36,2 Sadki , • • « « • 3,00
46,2 Nakło ...... 4,00
71,1 Bydgoszcz . . . < 7,00

Przyjasd

12,01
11,00

18,33
18,06 9.01
17,28 8,28 14,57
17,06 8,06 14,36
16,00 7,00 13.30

1
 Nakło • • • | 
Szubin • • • 
Bydgoszcz . *

1,75
3,50

14,50
14,00
1230

us rtt toJW *iusu|o uu ---------------------- „
Właściciel autobusu: Stelan Hania, Mrocza, pow. Wyrzysk.

Odjazd Km Stacje Cena

18,30 13,00 8,00 37 i Mrocza • • • • • j N 3,00

18,50 13,20 8,20 29 Słupowo .... 2,50

19,05 13,35 8,35 22 Trzemiętowo . . 2,00

19,16 13,46 8,46 17 Wojnowo .... 1,50

19,50 14,20 9,20 — Bydgoszcz . . . —
R A r 1

i święta.

Przyjazd

11,52 18,52 0,55
11,36 18,36 0,39
11,21 18,21 0,24
11,10 18,10 0,13
10,30 17.30 23.33

A B
B — kursuje tylko w niedziele

SPORT

Gry ruchowe
Koszykówka. O mistrzostwo klasy A.: 

*Warta“ — „Sokół“ 45:29 (21:15), „AZS“ — 
„Drukarz“ 25:4 (13:2), „AZS“ — „Sokół“ 
29:8 (13:4), „Warta“ — „Marcinkowski“ 
18:18 (8:8). W meczu towarzyskim War­
ta II. pokonała SMP. Jeżyce 34:2. (ig)

Siatkówka. O mistrzostwo kl. A. — 
„Warta 1.“ — „AZS.“ 30:0 w-o. z powodu 
spóźnienia się „AZS“. W meczu towarzy­
skim zwyciężyła „Warta“ 30:12 (15:6), 
„Warta 11.“ — „Start 11.“ 30:13 (15:9) :ig)

0 puhar Davisa
W dokończeniu przerwanej w niedzie­

lą gry poj. pomiędzy Stolarowem i Ru­
munem Poullieffem w poniedziałek roze­
grano dalsze dwa sety z wynikiem 7:9 i 
6:3 na korzyść Polski. Ostateczny wynik 
spotkania tego brzmi zatem 6:8, 6:1, 
6:2, 7:9, 6:3. Obaj zawodniczy grali bar­
dzo nerwowo i znacznie słabiej niż 
wczoraj, przyczem w pierwszym secie 
prowadził Rumun 5:2, jednakże Stolarow 
wyrównał do 5:5, poczem stosunek byl 
następujący: 6:6 i 7:7. W następnym 
gemie Polak prowadził 40:15 pozwolił 
jednak wyrównać i wygrać Rumunowi, 
który też dalszy- gem rozstrzygnął dla sie­
bie, wygrywając seta. W drugim secie 
Stolarow poprawił się, prowadził 4:2 i po 
jednym dalszym gemie dla Rumuna wy­
grał'kolejno dwa następne. Zwycięstwem 
iem Polska po raz pierwszy zakwalifiko­
wała się do drugiego koła spotkań.

Według pogłosek w ustaleniu repre­
zentacji do spotkania, z Anglją zajdzie 
zmiana w tym kierunku, te w grze po­
dwójnej zamiast braci Stolarowów grali­
by Tłoczyński i Warmiński, a w poje- 
dyńczej M. Stolarow i TłoczyńńskL

(Tel. wł.) T. S.

W drogim dnia spotkania Irlandja— 
Monako w Dublinie Roggers i Smith (I) 
pokonali w grze podwójnej Landau i 
Gallepca 6:1, 6:1, 6:4L (TeL wł.)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis" da je program skła­

dany. Część pierwszą wypełnia farsa pt.: 
„Mistrz bezczelności“. Jest ona bardzo 
wesoła i wywołuje wybuchy śmiechu. W 
drugiej części — dramat pt. „Dziewczę 
z dalekiej Północy". Akcja filmu, przed­
stawiająca walkę dwu mężczyzn o serce 
jednej kobiety, rozgrywa się na Alasce.

Posiada szereg scen emocjonują­
cych, jak pożar lasu, podróż łodzią po 
wzburzonej rzece itd.,- zrobionych zresztą 
bardzo dekoracyjnie. Film ten artystycz­
nym swym poziomem nie odbiega od 
przeciętności „standartowych“ dramatów 
amerykańskich. F e r.

Kino „Apollo“ wyświetla film p. tyt.: 
„Melodja serc“. Jest to „talkies“ produk­
cji europejskiej. Akcja rozgrywa się na 
Węgrzech: częściowo na wsi, częściowo 
zaś w mieście. Fragmenty miejskie są 
zmontowane zajmującą, choć czasami 
sztucznie nagięte dla wydobycia efektów 
dźwiękowych. Strona dźwiękowa bowiem

jest rozwiązana w ten sposób, że tła mu­
zycznego używa się bardzo oszczędnie, 
jedynie w formie efektów7, związanych z 
akcją. Rozwiązanie to niezawsze jest 
najlepsze, lecz realizatorom należy się 
uznanie za konsekwentne przeprowadze­
nie eksperymentu. Akcja filmu jest cie­
kawa; artyści grają dobrze, reżyserja 
staranna i celowa. Mimo bardzo delikat­
nego pomijania momentów drastycz­
nych, film dzięki swej treści nie jest wi­
dowiskiem, wskazanem dla młodzieży.

Nad program wesoły film rysunkowy.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO;

Warszawa, 5. 5. (PAT.) Londyn zł 
za 1 f. szterL 43,36; Praga za 100 zl 377,45; 
Zurych za 100 zł 57,85; Wiedeń za 100 zł 
czeki 79,34; Nowy Jork za 100 zł 11,23; Pa­

ryż za 100 zł 285; Berlin noty grube 46,70 
do 47,10; wypłaty na Warszawę 46,65 do 
47,05; na Katowice i Poznan 46,82o—47,025; 
Gdańsk za 100 zl 57,65—57,80; telegr. wy­
płaty na Warszawę 57,62—57,77.

GIEŁDY PIENIĘŻNE:
Kraków, 5. 5. (PAT.) Akcje: Bank 

Polski 172,50; Tohan 4,20.
Lwów, 5. 5. (PAT.) Akcje: Bank Poł- 

ski 171—172; Gazy Wschodnie 23; 4-proc. 
pożyczka inwestyc. 116.

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 5. 5. (PAT.) Zboże. —i 

Żyto 17,75; mąka pszenna 0000 — 64,00 do 
67,00; otręby żytnie 10—10,75; łubin nie­
bieski 29—30. Reszta notowań bez 
zmiany.

Lwów, 5. 5. (PAT.) Zboże. Pszenica 
kraj, dwors. 39,75—40,75; zbiorową 36,75 
do 37,75; żyto małopols. 18,50—19,00; jęcz­
mień przemiał. 16—17,25; mąka pszenna 
66—67; żytnia 35—36; otręby żytnie 10,50 
do 11; pszenne 12,50—13; pęczak 34—35.

Rolowania dewiz z dnia 5 maja 1930

Dewiza
OJ g

-*-» 05 
CO KTS

Parytet 
w żłocie

Notowania
za

w War­
szawie

Warszawa
Poznań
Gdańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń

7
7
5
5 
3 
9
6 
3 
5 
3
31/2
21/2
5
61/2
3
31/2
6

173,52
212,34
123,94
172,—
155,90
358,31
238,88

43,38
8,91,41
172,—
180,62
172,—
172,—
238,88
125,43

100 zł 
100 zł

100 Gd. gid. 
100 R. M.
100 belg.

100 1.
100 pengo 

100 gid. hoL 
100 k. d.

1 funt szterl.
1 dolar

100 fr. franc. 
100 k. cz.

100 1.
100 fr. szwajc. i 

100 k. szw. 
100 szyling.

358.94
238.69
43.34

8.90
3o.00
26.41
46.76

172.77

125.70 i —

Gdańsku

57.65

122.68

25.00

Berlinie L/wdytóe Nowym
Jorku

Paryżu

48.65 43.36 11.23 285.—
— — — —
81.36 — — ! —•
___ 20.36 23.87 608.—
58.37 34.84 13.95 355.50
2.486 — — 15.15
73.15 27.80 — —

168.44 12.07 40.26 1026.75
112.01 18.16 26.76 682.—

20.32 — 4.86 123.84
4.18.44 486.12 — 25.47

16.42 123.84 3.92 —
12.40 164.03 —- 75.60
21.94 92.73 5.24 133.55
81.08 25.08 19.38 494.—

112.89 18.10 26.86 685.—
34.46 14.10 359.50

Pradze

377.45

655.50
804.47

19.96
589.12

163.77
33.70

132.30

176.54
653.27

474.25

Zurychu

57.85

;i23.17
72.95
3.08

90.20
207.65
138.10 
25.08

514.10 
20.25 
15.29

i 27.05

i 138.60 
i 72.77

Wiedniu

79.34

169.—
98.75

4.20
123.76
284.88
189.30

34.41
707.75

27.77
20.96
73.12

137.12
190.20

Walne Zebranie naszego Banku, które od­
było się w dniu 30 kwietnia r. b. uchwaliło za 
rok 1929 dywidendę w wysokości

Dwie restauracje
pierwszorzędne, najlepiej położone, od 1. 6. do wydzierża­
wienia. Potrzebne 10 wzgl. 15 000,— zł. Dzierżawa proc 
obrotu i przejęcie wszelkich wydatków. Piśmienne^ zgło­
szenia fachowców z podaniem proc, do Pw 11395-19,23

„GASTRONOMJA“ Tow. Akc. w POZNANIU
uL Cieszkowskiego 1.

czyli zł. 7,— od każdej akcji 100,— zlotowej 
I. emisji oraz akcji gratisowej II. era. Dywidenda 
jest zaraz płatna w Centrali naszego Banku.

Bank Kwilecki Potocki i S-ka,
Spółka Akcyjna w Poznaniu.

Najlepsza parcela budowlana
w Puszczykówku

już tylko reszta obszaru ok. 6000 m>, położona, centralnie, 
otoczona z wszystkich stron willami, blisko lasu i Warty

do sprzedania
w częściach nie niżej 1000 m>. Splata ratami możliwa. 

Zgłoszenia przyjmuje

K. JANISZEWSKI, PO ZN Aft, SKARBOWA 8
Telefon 35-31. Pw 11 376-58,143

Pół darmo!
Z powodu likwidacji branży 
wyprzedają towar znacznie ni­
żej ceny zakupu. — Wildecki 
Dom Obuwia, Górna Wilda 50

,8~*BD WYNAJĘCIA,

Trzy
pokojowe mieszkanie z balkonem 
łazienka odstąpię. Jeżyce, ko­
ścielna 17. I. rP9SW

Obelgę
rzucona aa p. Wieczprkówne « 
ubolewaniem cofam ' przep 
szam. Marja Gasperska.

Panienka
inteligentna, uczciwa do składu
potrzebna. Szwajcarska 
ptr., lewo. -PRZETARG PRZYMUSOWY

W środę, dnia 7. 5. r. b. o godz 11 w południe sprze 
dawać będę: garnitur parowy 1 motor firmy Akra 
najwięcej dającemu za gotówkę, także powózkę i towary 
Macharskie, Zgłoszenia o 9 przed poł. w mojej kancelarii 
dp 4978 Kubak, kom. sądowy w Szubinie.

Uczennice
do haftowania., zdolne n,cfz"^(e. rodziców przyjmiemr Mascone. 
Salon Robót Ręcznych pod k.ne^ 
Apollo.

Ogl na ®tronie 6-!amowej 30 gr. na stronie 4-tamowej przy konn,gU 
OSZenia redakcyinego i5 gr. na .stronie czwsrtejl.0ir.na «non e milim

oO er. orzed wiadomościami^ptocznemi -40« od 11« dQ wyd?.
iszeuicui pićCŁ putŁ.ę pufc« i ------ - - -

kwartalnie zt 14.80. pod opaska > Polsce zł 9.00. pod opaska w innych Krajach zl 11 ul).
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania s:e 
niedostarczonych numerów iub, odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątfecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4431, 1476, 330?. 3524, 4072, 2305, w

wyaania wieczornego do godz. 10. w dni przedswiat. do goaz. a ^rzeupoiuuu. zestawem
tia: słowo napisowe (tłuste! 30 gr.. każde, daisze słowo 20 gr. Za różnice m,e ‘„soowiada 
i wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo • ¡ości

cRjść numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroezjs 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200149
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